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P R A W D Y ,
czyli doświadczenia w  pófnoęney 

Ameryce  C (j. Page.

, , Ś w i a t  fiisycuny nie wv m i e r z a  n ag r o d y  z a s ł u dz e ,  
a mo ra l n y  o d s e ł a  do  wi e cz nośc i . 1*

G d y  o p i s a n i e  s m ń t n e y  p o d r o ż y  m o i e y , 
W i e l o r a k i e  p o ż y t e c z n e . i a k  m y ś l ę  , z a w i e r a  
p r z e s t r o g i  , o d  n i e y  w i ę c  w s t ę p  b i o r ę .

B e z  n a d z i e i  , z o s t a w i e n i a  d z i e c i o m  m o i m  
w y s t a r c z a j ą c e g o  s p a d k u  w  t e i n,  c o  d w u d z i e s t o 
l e t n i ą  p r a c ą  u z b i e r a ł e m ,  z w ł a s z c z a  p r z e k o n a n y  
Z w ł a s n e g o  a d r o g o  o p ł a c o n e g o  d o ś w i a d c z e n i a ,  
ż e  n a w e t  s p r a w i e  d l i w o s ć  p r z e d a y n a ' i  b y  ią o s i ą 

g n ą ć ,  n a d l u d z k i e g o  u s i ł o w a n i a  w y m a g a ;  z a b r a 
ł e m  t o  , c o  m i  n i e s z c z o d r a  r ę k a  l o s u  u d z i e l i ł a  w  
m y ś l i  u s t a l e n i a  d z i e c i o m  m o i m  s c h r o n i e n i a  t a m , 
g d z i e  c z ł o w i e k  t a k i m t y l k o  u s t a w o m  p o d l e g a ,  k t ó 
r e  sam z r o z u m i a ł ,  p o c h w a l i ł ,  d o  k t ó r y c h - s t a -  
n o w i e n i e n i a  sain s i ę  p r z y k ł a d a ł ,  t a m ,  g d z i e  
s i ę  s p y t a ć  g o d z i ,  c z y l i  t o ,  c o  s i ę  d z i e i e ,  i e s t  
p r a w ,  m ; s ł o w e m  , g d z i e  c z ł o w i e k  i e s t  c z ł o 
w i e k i e m .

Kupiec w l l a m b u  r g u ,  któremu zale
cił  muie dobry iego przyiaciel  winszował  m i ,  
że  w  dobrą chwilę przybywam, ponieważ będę 
mógł  płynąć na okręcie.  Bracia J a n  i H e n 
r y k ,  prawie nowym, którego właścicielem iest 
P .  K a m p m e y e r , doświadczony przyia
ciel  ludzkośc i ,  a dowódcą Kapitan H r  m s, 
zawołany żeglarz i człowiek dokończony.  0 -  
hręt stał za miastem , a ów przyiaciel  ludzko
ści P .  K a m p m e y e r  kazał tam pompować 
wodę  do picia dla okrętu , gdzie wszystkie 
plugastwo z domów 120,000 mieszkańców 
i wszystkich ulic miasta do E l b y  ściekało. 
Czerwca ęgo rozwinęliśmy żag le ,  a inż l i g o  
zapił  się niemiłosiernie nasz zawołany Kapi
tan* Pomiędzy i 3otu podróżnych na pokładzie,  
rozdawano w począku żywność tak nie porzą
dnie , i ż ,  gdy iednyin zbywaiące mięso śmier- 
d ł o , drugim'  głód doy mow ał , przecie 
po  kilku dniach słusznieyszy podział  na
stąpił. W i e l k a  część podróżnych ani czysto
ści ani umiarkowania nie zachowała,  czwar-

ezwartego dnia połowa była chorych , a prze* 
to i powietrze niezmiernie zepsute.

Wszystko  to nie zapowiadało nam pr zy 
jemności w długiey podróży.  Wieczorem 19. 
uyrzeliśiny latarnię ; Kapitan nznał z a r a z ; ze  
nie iest mu znana; im bliższymi oney byliśmy 
tein się bardziey iego pomieszanie zwiększało,  
rozumiał ,  że .to iest D o w e r s k a ,  nie w i e 
dząc o tein zgoła,  że i w K a l e c i e  iest tak
że latarnia. Mimo taką niewiadoiność upłynę
liśmy w czteręcb godzinach siedem mil , iu- 
bośmy się na wysokości , aż do dnia trzymać 
i tak wszelkiego niebezpieczeństwa uniknąć 
mogli. Zaraz po północy uderzył  .okręt tak 
bardzo,  żeśmy s,ę wszyscy obudzi li ;  powtór
ne atoli uderzenie było nierównie okropniey- 
sze ; okna popękały ,  drzw i poodsKakiwały i 
wszystko się powali ło, '  wiatr wzdymaiący ża
gle nachylił zupełnie okręt ,  burza wzmagała 
się coraz ok iopniey,  niepodobna było obstać 
na pokładzie Kapitan płakał a inaytkowie stra
cili dowódcę i głowę.

Chcieliśmy dać znak gwałtu wystrzałem 
z  dz ia ła , ale nie było gotowych ładunków , 
nikt nie inógł  wyszukać ogn iowątkow, a na 
ostatek niepodobna było utrzymać ognia w 
zualezioney szczęściem latarni, gdyż go  cisną
ce się bałwany nieustannie gasiły* Nareszcie 
natarł na Kapitana wiadomy żeglugi  S z w e d , 
s b y ' niezwłocznie podcięto maszty. Stało się, 
walenie się masztów połączone z mocnera 
trzeszczeniem okrętu , przerażający łoskot w y 
dało , a okropność stanu oznaczały wyrzeka
nia. głośne rospaczaiącego tłumu ludzi.  W y 
strzelono przec ież  nakoniec 2. razy, okręt też  
zrównał się trochę , gdyż wiatr nie wzdymał  
żagli. Na ostatek i dnieć p o c z ę ło ,  spostrze
gliśmy na brzegu mnostwo lu d z i ,  wołających 
że przeyść można.

Szczęś l iwi  z ocalenia ż y c i a , ratowaliśmy 
jeszcze co tylko można b y ł o , a czego poło
wę  na brzegu roskradzlono. W  kilka dni wy
płaciła Kommissyia marynarki każdemu po 3<> 
franków na wydatki podroży i wyprawiła na 
odwrot za g ra n i c ę , ośmiu tylko zostało w  
K a l e c i e *  ;



Ponieważ ta rzadko o sposobność dosta- 
się do A m e r y k i ,  udalis.ny się przeto 

ładem 61 mil do H a v r e  de G r a c e ,  zhąd 
na Amerykańskim okręcie M a r k u s ,  pod Ka
pitanem H i 11 a r, dnia i2go  Lipca do N o 
w e g o  J c r k u  zawinęliśmy. P r z e z  8. dni 
było tako tako,  chociaż niebyliśmy zwyczay- 
ni  iadać stoiący , lecz potóra dała się nam 
bieda w f  znaki ; zgniła słonina, smrodliwe w ę 
dliny , których nie tylko zębami ż u ć , ale i 
nayostrzeyszyin nożem kr&iać było niepodobna, 
chociaż wreście głodem obrzydzenie zw ycię
żać się dało ; i spleśniałe suchary, było całein 
naszem p oży wi en ie m , a napoiem woda. Któż 
zdoła  opisać , z iaką pożądliwością spogląda
li  wygłodnicni  na łyżkę białego tylko w w o 
dzie  ugotowanego Donu; z iaką go chciwo
ścią połykano ? aby też cośkolwiek więcey z 
tey zbyt skąpo udzielaney strawy spożywać 
można,  o co za smutny obrazi  Często,  gdy 
wieczerza  na dwunasta, składała się z ośmna- 
s t n , iak orzech małych kartofl i ,  na które ka 
ż dy  w smutku pogrążony spoglądał,  zmu
szał  głód mimowolną rękę posiągnąć po 
mięso ,  ażeby znowu spróbować,  czyby też 
teść się n,e dało. L ecz  choć zawsze odcho
dziliśmy ie na stole;  ^awsze przeciez na ka
żdy  obiad takie same znowu stawiano, aż u*, 
rosła w  trzech dniach smrodliwa kupa,  co 
ścieśnione powietrze swóią zgnilizną zaraża
ła , i nas zmusiła do p r o ś b y , a b y  ią ztbrano, 
i le że inszego mięsa nie będziem za n ie .ż ą-  
dąli. Następuiącego dnia przyniesiono toż sa
mo m i ę s o , -śeszeze w kipiącey wodzie,  
co naszą zupą bydź miało,  tu iuż poszedłem 
do tego potworu nie Kapitana z oświadcze
niem ; iż nie ochybnie rozchoruiemy się wszy
scy ,  ieżeli  tak dłużey potrwa,  wzięto zupę 
ową wyborną ale nic za nią innego nie dano. 
Nadzieja,  że zapas tego smrodu tak wielki 
bydź nie może i skończyć się przecież musi,  
poddała nam ,. niezostawiać dawanych p o r c y i ; 
każdy więc brał i wyrzucał  wieczorem w mo
rze.  Ale zawiedliśmy się w naszey raehnbie, 
nie nbyło bowiem przysmaku tego aż do koń
ca podroży ,  i  nic nam .uszego nie dawano.

Było wprawdzie na pokładzie przeszło 
200 sztuk drobiu każdego rodzaiu : 7 owiec,  
i  3 sw»nie ; ale to , równie iak i suchary do
bre i wieloraka po części i wyborna żywność,  
by ły  dla dwunastu podróżuiących w kaiucie, 
my zaś w 44eęh dniach dostali raz szcz egó l 
ny 00 cwierei  kury i świeżą wieprzowinę.  
Bylibyśmy bez yrąipienia p o g i n ę l i g d y b y ś m y  
się nie byli .opatizyli w H a w r e  de G r a c e  
rwziaaitęmi. do życiu, potrzebami , osobliwie

mocjemi  napoiami, które nam do  strawnośei 
zbyt  l ichego pożywienia służyły.  Dla tego 
szanowni ziomkowie nie spuszczaycie się na- 
nikogo, ale sami o sobie painietaycie, a któ
ry chęcią podróżowania pałasz, nie tracąc ser
ca , rad moich s łuchay , które ci doświadcze
niem własnem nauczony daię. sPamiętay w 
miastach portowych starać się etanie  pomiesz
kanie,  abyś dłużey bawić mógł ;  albowiem nie 
zawsze p ierwszy  okręt, co ci zalecaią iest nay- 
lepszą sposobnością. Wypada zachować wiel 
ką ostrożność w wyborze ok rę tn , a ieszcze 
większą w wyborze  kapitana. W  tern celu na
leży  się dowiadywać o gotowe do- rozwinienia 
żagiów okręty; odwiedzać rozmaite towarzy
stwa,  ażeby w tym przedmiocie mówić i  '  
różne zdania porównywać- inożna.

Assekuracyia naymniarkowansza, iest pra
wie niezawodną cechą naylepszegO o kr ę tn , 
o co się u faktorów assekuracyy dowiadywać 
wypaaa.

Jeżeliś iuż poznał  okręt,  starayże s>ę,
0 co nie trudno, poznać i Kapitana i dowie
dzieć  s i ę ,  czyli  ón iest stałego charakteru, 
bywaią oni w swoiey wiadomości sako ż e 
g larze prawie- zawsze naybiegleysi,  nad innych 
przenosi łbym Amerykanina. Na okręcie zabie- 
raiscym d u ż o  pod/ożnycŁ niebespleczua iest 
zostawać w średnim pokładzie dla mnogich 
wyziewó-wj  łatwo bowiem powstaią choro
by i na wielu okrętach dużo pomarło,  oso
bl iwie na Hołlenderskich, na których pod;óż-  
ńy żadney ludzkości nie doświadcza.  D l a t e 
go lepiey iest ,  kto może d iożey  zapłacić,  
aby w towarzystwie mnieyszem iechać. Gdy 
powszechny  stół na każym okręcie l i c h y , i  
między innemi r a d z ę , ażeby z wyraźnem za
strzeżeniem własney kuchn , na okręt wiia- 
dać. Dobre  suchary,  cebula,  korzenie ,  ocet
1 m o c n e  n a p o i e , n a d t o  s ' i c h e  i a r z y n y , m ą 
k a '  sa t o  i s t o t n e  p r z e d m i o t y ,  k t ó r y c h  n i  
d n i  80 n a k u p i ć  s o b i e  p o t r z e b a .  M i ę 
sa  i n n i e y  i a k  z w y c ż a y n i e  i a d a ć  ż y c z y ł b y m ,  b o  
s o l o n e  m i ę s o  z a w s z e  i a d a ć  , s z k o d l i w s z e i n  i e s t  
z d r o w i u ,  i a k b y  s . ę  k t o  s p o d z i e w a ł ;  k u r y  ś w i e 
ż o  b i t e ,  g d y  w y ś t y g n ą , w  n a c z y n i u  g l i n i a 
n e m  m a s ł e m  z  o d r o b i n ą  c u k r u  u g o t o w a n e ,  
sa n a y l e p s z e m  p o ż y w i e n i e m .  Ć w i e r ć  k u r y  r a z  
w  t y d z i e ń  z i e ś ć  i e s t  z d r o w i e y , ,  iak c o dW i e ń  o  i e -  
di ią c w i e r ć f n n t a  m i ę s a  w i ę c e y .  P o n i e w a ż  d o  p o -  
i e d y n c z e g o  g o t o w a n i a  na o k r ę c i e  n i e  ina s p o 
s o b n o ś c i ,  p o w i n n i  10 d o  l ż s t u  g o t o w a ć  w s p ó l 
n i e ,  c o  1 z  ^e go w z g l ę d u  i e s t  d o g o d n ć m , 
ż e  s k u p u i ą c  w i ę k s z ą  i l l o J Ć ,  p o s p o l i c i e  i e ż e 
l i  n i e  s ł u s j n i e y s z ą  c e n ą  t o  c o  l e p s z e g o  k u p i ć  
m o ż n a .  K t o  n i e  i e s t  w  s t a n i e  z a p ł a c i ć  p r z e 
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wozu,  len niestety I pęd le g i  dowolności  zegla- 
i z y ,  musi ia.S ó w  d o  b o i u  z m u s z o n y  
ż o ł d a k ,  zdać się na Opatrzność,  i czeaać 
cierpli wies -w 'go przeznaczenia;  wszakże i ie- 
m i  służą us'awy , ale róż po nich kiedy mu 
zbywa na sposobach z nich korzystania.

( Ciąg dalszy nastąpi. )

- ' ' N i e c o  z g f ę b i  A f r y k i .

( Dokończenie. )

Dnia *5. l u t e g o  wybieraiąc się -P- Mol- 
l ien w dalszą po dr ó ż ,  udał się rano . ieszcze  
do Króla w  chęci przypomnienia mu 0- 
biecanego przewodnika.  Jego Królewska Mość 
spał’  ieszcze i  nie zaraz wyszedł  z sypialnego

rokoiu. Natychmiast opowiada daley M c i  
i e n , zostałem wprowadzony do sali posłu- 

cha lney? Gdy przyszło do ofkrowania mu po
darunków , zaryglowano drzwi .  P o  zwyczay-  
nych pozdrowienia komplementach nsiadłem aa 
desce. Sadza i paięczyna pokrywały sntit sło- 
miauego pałacu , którego naywytwornieyszą 
ozdobę cztery strzelby Stanowiły. Gdy B o u r h  
J o ł o f n a  łóżku usłanem trzciną zasiadł, ofiaro
wałem mu ambrową lulkę i 10 paczek tytionin. 
Przyiąwszy łaskawie dary . moie naradzał się 
ze swoieini poufanymi o sposobie wywzaiem- 
n i en ia , potein szukał chwi lę w  swoiey skrzy
ni dla wynalezienia czegoś , coby się i mnie 
bardzo podobać i iego KrólMośći  hoyność ia- 
wnein udowodnić mogło.  Nareszcie zna
lazł; a ia odebrałem z rąk Nayiaśnierszego P a 
na parę stfzeinion. Co się przewodnika tycae 
pewney odpowiedzi  doczekać się nie mogłem. 
W  tym względz ie  nie inaczey postąpił s o b . e , 
sak większa część takichże Królów, owszem i 
naczelników postępywać zwyhla,  którzy zw ło 
ką do nowych podarunków zmusić chęć maią. 
Nieukontenlowany wyszedłem. Wk rótce  za
wołano mnie do Króla Jegomości.  Większą 
iak zwykle teraz wrzawę zastałem. Przytom
ni rozmawiali bardzo głośno. Zrodz iły  się
nareszcie k łótnie , pogróżki  i tak gwałtowny 
wrzask powstał ,  iż zacząłem się UTepoRoić. 
Nakoniec przekonałem s ię ,  że to wszystko 
robią celem zabawienia Monarchy. Je.dni z 
dworaków obawiali go swoieini żarty , inni 0- 
powiadaniem lego, co w moie.n życia sposobie 

■ spostrzegali . ' Nayissnieyszy Pan kazał się 
przypatrywać bardzo moim sukniom. Nic- go  
w tak wielkie p o d u s z e n i e  nie wprawiało,  iak

szew. Jnż mi rękę1 iuż nogę podnosi ł ,  i był 
by  nieomylnie, .gdybym na to z e z w o l i ł ,  całe
go r o z eb r a ł , dla przeRonania s i e , czy może 
suknie do ciała nie są przyszyte.  Pytał mnie 
w  końcn, czy tez i Król  białych tak iak ón iest 
m oż ny ,  i wiele ma ź ó n ?  Usłyszawszy odeinnie 
że tylko iednę;  rzek ł :  „ I  ty tak bardzo sławisz 
dostatki iego I iestże to wielki  Monarcha,  co 
nie iest w  stanie utrzymania więcey żón iak 
iedną ?“  Jego  Królewska Mość tik bardzo był 
c iekawy,  i ż  się mych. włosów i nosa dotykał. 
Następuiącego rana Griot (nadworny królewski 
śpiewak ) w towarzystwie mnóstwa śpiewaczak 
obchodził  mnie. Śpiew iego brzmiał  przesadzo- 
nerni moiev osoby pochwałami.  Mienili  mnie 
synem Króla biał ych /  wynosili  piękność t rzewi
ków moich i kapelusza. Cześć , którą rnł wy
rządzano Unosiła wszystkich Negrów do nay-- 
wyższego  stopnia podziwienia.  Zdawali się bydź 
w zachwyceniu i poroszenia ich by ły  konwnl- 
syyne. Potrząsali  g łowami ,  zawierali  powieki ,  
a w  omamieniu , w które ich Griota na gitarze 
brząkanie wprawiało , wy kr zy ka l i : ,, ah to
r o z k o s z!“  ^  Dla pozbycia sie śpiewaka i to- 
warzyszącey mu ho łot y ,  darowałem iin trochę 
tytiou:u , ale po darze tak iekkiey cepy ,  zna
cznie mi pochwał  zmnieyszyli.

*) .  Moż e  w  świecie  nie  m a  l u d u ,  k t ó r y b y  narmę- 
tniey lubi ł  m u z y k ę  iak Ei egrowie,  Drugi  p o
do bn y  G r i o t ,  k t ó r y  do a ł  su na  gi t arze  
b r z ę k a ł ,  ś p i e wa ł  w M e  d y n i e ,  gdzi e  A u 
t or  poź ni e y  dni  ki l ka  b a w i ł ;  t egóż  p o c h w y ł y  
w  następui ącey t r e ś c i :  , ,o to  b i a t y ,  k t ó r y  n a j 
wi ę k s z yc h  świata K r ó l ó w ,  B o u r b ,  J o l o f
i D a m e l a  wi dz i ał .  j K z ę d z i g . ,  k t ó rę dy  t y l 
ko  p r z e c h o d z i  b ę d z i e  , niech wi e l bi ą  imię 

. iego.  _ . '
G d y  się kto na i akii a M u r z y ń s k i m  k o n c e r 

cie z n ar du l e  i n a d e r  p r z y i e mn e t o n y ,  k t ó r e  
nie zgr ab ni e  uc i esa na  gitara w y d a i e ,  w  p oł ą
czeni u z l k l i v e m i  ś p i e w y  s ł u c h a , ,  t en się z a 
iste zapami ęta  i m y ś l i ,  że  iest mi ę dz y  Il isz- 
p ański emi  mu zy ka m i  U w a g i  g o d n a ,  że  m u 
zyk  * pt  o f e s s y i , nie p od l e ga  ustawi e  M  a- 
h o m e d a  u ży wan i e  wi na  zaka uiącey.  p i s  
w y o b r a ż e n i a  sobi e  u c z u c i ó w tego l u d u  , p r z y 
to cz ę  i edn e g o  ś p i e wu  u ł o m e k :

L e y d a  c ho r a  w  I rak  l e ż y  ! c . e m a ś  iey u z d r o w i ć  
nie m o g ę  ?

ł t t óż  nipże p e wn i e y  c ho r ą  u l e c z y ć ,  iak t e n .  któremw 
Staboś ć i  p r z y cz y na  z n a n a ?  ‘
G d y  L e y de  o g l ą d a m , zdaie ml s i e , %c 
t y l k o  saine oc zy  m a m ;
G d y  ią mówi ącą  s ł y s z ę ,  r o z u m i e m ,  
zem c ał v  uchem !
L c v d a  c hora  w Jr ak  l e ż y  ! czemuż ie j  
p i e l ęg no wa ć  nie  mo gę  ?



Przedaż publiczna n iew o ln ik ó w  w  
Ziednpczonjch Stanach Ameryki  
pófnocney.
Niemożna czytać bez- wstrętu następuią- 

cey powieśći  o wypadku zaszłym w Zied- 
noczonych Stanach, obrażaiącym lud zkość : »Z 
R i c h m o n d  *) Niedawno,  tamże przybyły 
świadek donosi : Przed  kiłku dniami sprze
dawano po 'osta ły  maiątek bogatego Szkot  ■, 
Gordona. Po  wieiu starych sprzętach,  bieli- 
znie i naczyniach , stawiono bydło i n i e w o l 
n i k ó w  ; każdego z' tych wprowadzano po- 
i ed ync zo; pomiędzy kupuiącymi byli  niektórzy 
tuteysi obywatele,  szezegolniey handluiący nie
wolnikami , i eżel i  biedne oliary dostały się 
obywate lom, niesczęście to ieszcze dla nich 
znośne b y ł o ; atoli , gdy nabył ich , który z 
handluiących ńiewoluihaini , wtedy iesta ich 
okazywały naygTębsze uczucie nędzy.  W oźn y  
stawił naypierwey pięknego chłopca , i zawołał 
»Mosci Panowie pyszna sztuka. Bil ly (Wilhelm) 
doskonały c ieś la, 21 lat maiący I 5oo dollaraw 
popierwszy raz. Zdrów bez wady I robi iak 
mayster ; 35o dol larów popierwszy raz!  Wi dz i -  
ce W Pan ow ie  te kości , tę pierś I 38o dola- 
ron popierwszy raz I młody ter* człowiek iest 
zręczny  i dobr y; zmarły chwali go szezegolniey 
w  testamencie !« Kupcy dawali ieden nad drugie-

fo coraz w ię ce y ,  gdy pewien obywatel,  miasta 
upił  go za poradą swoiey żony , dawszy zań 4 25 

d ol a ró w ,  ponieważ bieżącego lata chciała so
b ie  stawiać w ogrodzie mały domek. yPonto ,  
zawołał  daley. W o ź n y ,  P o n t o , silny rolnik ,  
32 lat maiący.« rPonto ma lat 4 1« rzekł  nie
wolnik.  »Ja to wiem lepiey przerwał  inu W oźny  ; 
Daley Mości  P a n o w i e , Ponto 100 d o l a ró w , 
po pierwszy ra z ;  żwawy i zdrowy chłopak U — * 
»Ponto iest dużo c h o r y ,« przerwie mu niewol
nik. »Jah Ponto nastał byl u P .  .Gordona , był  
zdrowy i r z e z k i , teraz —  m ż po nim. —  Nikt  
go nie chciał kupić. Musiano go oddalić. Tu  
wprowadzono rodzinę , o y c a , matkę i łroie 
małych dziatek. W o ź n y  , zap ew ni ł , że G o r d o n  
rozporządzi ł  w  ostatniey swoiey woli  , aby 
nie byli roz łączonymi; sprzedano ich za 84o 
dolarów. »Uważaycie« zawołał  W o ź n y  ; weszły 
matka z córką ; córka miała lat i 5 , matka nay- 
więcey  34- Obiedwie mogły bydź poiedynczo 
kupione ; wystąpiły one wraz , aby iakiś czaś 
ieszcze  razem znaydować się mogły. O b y 
watelka R i c h m o n d u  kupiła matkę ; ta padta 
jey  do n o g , i prosi ła,  żeby  nabyła Bet ty,  al-

*)  Stnlii-a P a ń s t w a  Ameryki  p o ł n o cn ey  W i r g i n i i ,  
od i ry t ey  w  r.>ku i 5a 4. prr.ez B a r l o w a  i 
na/.wana o t  imienia Hrol nwney  El czhioty.

bowiem bez niey  niebędzie źyc  «u>gła. O by 
watelka ta rzuciła na mą zezwalającym wzrokiem, 
i podała zaraz 100 dol larów,  atoli kupcy nie
wolników wyśmiali i ą ; 1 ieden nad drugjego 
więcey odawali. Proste żarty W o ź n e g o ,  za
chęcającego kupujących przy wzrasUiącey ce
n i e ,  kraiały czułe serce dz ie wc zyn y;  pokry
ła zapłakaną twarz swemi inałe.ui, złożonemi 
rękami,  a słysząc,  że właśnie dostała się nayo- 
brzydliwszemu z handlujących niewolnikami,  
nieczułemu barbarzyńcy za 910 d o l l a r ó w ,  
i że tym sposobem odłączoną została od matki 
na zaws ze ,  padła bez zmysłów. Atoli  iey no
wy Pan uderzyzwszy ią kilka rzy  batogiem , 
gdy  przeięta bólem powrocila do życia i otwor
zyła oczy,  wskazał iey balóg, mówiąc , o to nay- 
lepszy lekarz. Niemogłem dłużny w ytrzyinać; 
serce mi się kraiato i iak gdyby mie w sztuki 
rozdz ierano;  dzisiay ieszcze zdaie się m i ,  iak 
gdyby w złyin śnie,  źe w wieku dziewięt 
nastym a w dwudziestym drngim roku potączo- 
nych.Panstw wolnych, inusiafem własnemi oczy
ma patrzeć się na taką nieludzkość i zgrozę . '

D o  A u g u s t a .

Żegnam cię Auguście drogi 
Jadziesz duhąd ios ęię w z y w *
W i e r z a y ,  moja dusza tkliwa 
Towarzyszy  oi wśród t rw ogi :
Zawsze  w  przyjaźni zapędzie 
Ona cię otaczać będzie ;
Każda chwila inego życia 
Odtąd Bapełniona tobą 
W śró d  drżącego serca bicia 
Twoią  się trudnię osobą 
W y r o k  przeklinam okrutny .
Który nas z  sobą rozdziela  
J  do serca przyiaciela 
Zaprowadza obraz smutny.
Łza w rnoiein powstałe oku 
Łza  przyiaźni poświęcona,
W i d z i sz  po tym łe z  potoku 
Z e  ma żałość nieskónczona.
Póki  bić będzie to serce ,
B ić  ono będzie dla ciebie 
Niech grom k ar z e p T z e n i e w i e r c *
Niech tego w piekłach zagrzebie ,
Kto z nas okryty zakałą 
Złamie tę przyiaźń tak stałą t 
Ale nie dla nas te słowa 
Każdy z nas wiarę dochowa 
Nawet  i u wieczuey bramy 
P o  tych się sercach poznamy f f

St. Jasa... . . i .
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